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BIULETYN PUBLICYSTYCZNY

CZY DR. K. SCHUMACHER ZAPOMNIAŁ

Dla pewnej części op in ii anglosaskiej uchodzi K u rt Schu­
macher za gwiazdę wschodzącą na pseude-dem okratycznym  
firm am encie niem ieckim . Już od dłuższego czasu wygłasza ten 
leader p a rtii socjal-dem okratycznej Niemiec okupowanych dość 
wojownicze przemówienia. Czytując sprawozdania prasowe 
z m itingów, na k tó rych  produkuje się ten nowy „zbawca N ie ­
m iec“ , czytając w  szczególności o tym, jak  bliźniaczo podobne 
są one do niedawnych przecież jeszcze „Kundgebung‘ów " h itle - 
lowsko-goebelsowskich, podczas k tó rych  wyją, jak w tedy, shi- 
steryzowane N iem ki i m łodzież niemiecka, —  niepodobna 
oprzeć się wrażeniu, że Germania rediviva...

A le  nie to nas obchodzi. Niech to będzie k łopotem  anglo- 
am erykańskich w ładz okupacyjnych, jeśli pewnego dnia zb io­
rą burzę, k tó rą  same w yw ołu ją , dopuszczając tego nowego 
„przyw ódcę niem ieckiego ze starym  rynsztunkiem  po litycz ­
nym " do głosu.

Bo D r K u rt Schumacher czuje się już na siłach. Ogłasza 
enuncjacje o t, zw, „tym czasowej granicy wschodniej" oraz, że 
partia  jego „w a lczyć będzie o każdy k ilo m e tr kw adra tow y zie­
m i n iem ieckie j", że „N iem cy nie mogą być ty 'k o  krajem  ro l­
n iczym ", że „n ie  mogą one także być ty lk o  przedm iotem  p ra ­
wa m iędzynarodowego, ale także podm iotem ", bo „sprawa n ie ­
m iecka ściśle łączy się z przyszłością Europy,

M y  pam iętam y aż nadto dokładnie jeszcze jak  brzm iały 
przem ówienia A do lfa  H itle ra  w la tach 1932— 34. W słuchując 
się w  m owy Schumachera, k iedy  im ieniem  p a rtii socjal-demo- 
kratyczne j zaklina się dosłownie: „d la  nas istn ie ją ty lk o  zobo­
wiązania wobec własnego narodu.,.,", to w tedy pytam y się, od
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k iedy tak ie  słowa sta ły się znowu w  Niemczech m ożliwe. Prze­
cież taką w łaśnie moralność polityczną, i m iędzynarodową w y ­
znawał sam a rc y ło tr A do lf. A  jednak k to  to mówi? Ten Schu­
macher, którego poczytny dz ienn ik  angielski ,.The Stair“  przed­
s ta w ił jako w ięźnia h itle row sk ich  obozów przez la t 11 (19 V I. 
1046).

Jakoś nic się nie zm ienił D r K u rt Schumacher. Przema­
w ia on jak  Treviranus lub urękaw iczniony Stresemann. Dzien­
n ik  n iem iecki „D ie  W e lt"  z 6 IX. 1946 r. podawał przemówienie 
tego Schumachera na pierwszym  powojennym  kongresie stu­
dentów  socjalistycznych niem ieckich, odbytym  w  Hamburgu. 
Schumacher uży ł tam dosłownie określenia: „granica Odry 
i N isy jest nie do zniesienia, ponieważ jest z punktu  w idzenia 
narodowego i aprow izacyjno-politycznego niem ożliw a". Czy 
Stresemann o ówczesnych g.anieach wschodnich w yraża ł się 
k ie dyko lw ie k  inaczej?

A le  D r Schumacher jest niebezpieczniejszy. P o tra fi bo­
wiem rzucać piaskiem w  oczy dem ok-acji anglo-am erykańskiej. 
zapewniając, że „jego pa rtia  wnosi uczciwe idee ludzkości 
i  w o li poko jow e j" do p o lity k i europejskiej. Um ie on nawet 
jeszcze w ięcej. G dy chce, powie naprzyk ład: „n ie  mogą nam: 
zawładnąć względy na potęgę i in teresy gospodarcze, p rzeciw ­
nie, my musimy te względy przem óc" —  co nie przeszkadza 
temu samemu Schumacherowi pow idzieć dzień później: 
„n iech zagranicą o tym  nie zapominają, że narodow i niem iec­
kiem u przyrzeczono wolność, spraw iedliwość zarówno na w e­
wnątrz, jak  i na zew nątrz". A lb o  jeszcze i to : „p a rtia  socjal­
dem okratyczna nie dozw oli na to, by je j odebrano prawo do 
k ry ty k i każdego z m ocarstw okupacyjnych“ .,,

To ty lk o  k ilk a  k w ia tkó w  w ybranych z m łodz iu tk ie j łą c z k i 
po litycznej nowego Niemca w  pruskim  ciele.

Tenże Schumacher polem izuje rów nież z m in istrem  M o ło - 
towem, tw ierdząc dosłownie: „N iem cy i  Europa nie mogą żyć 
bez spichrza, jak im  jest kra j na wschód od O dry i N isy, bo d z i­
siaj każdy naród potrzebuje przestrzeni, aby mógł oddychać“ ,

A  w ięc K u rto w i Schumacherowi potrzeba nie „Lebens­
raum ", jak to niedawno jeszcze Rzeszy h itle row sk ie j. On do­
brze wie, że pojęcie to jest w  całym  świecie znienawidzone. 
Ten nowy kameleon niem iecki w ym yś lił w ięc na poczekaniu 
pojęcie „przestrzen i dla oddechu narodu n iem ieckiego", p rzy ­
czyni znów przem ycił n ierozłączność in teresów Niemiec 
i  Europy.

Kon ia z rzędem temu, k to  sofizmat ten, karko łom ny i  n ie ­
logiczny —  zrozumie. A le  w idocznie nie o to w  tej ch w ili cho­
dzi. Natom iast zależy bairdzo Schumacherowi na tym  aby 
św iat nie zapomniał o „przestrzen i życiowej N iem iec na 
wschodzie"..

Trzeba jednak rozważyć i nie pozostaw ić bez odpowiedzi 
tw ierdzenia przyw ódcy socja l-dem okracji n iem ieckie j, jakoby



Nr 2/P str. 3 Z A P 30.XII.46 r

..kraj na wschód od O dry i N isy b y l spichlerzem “ , do tego n ie ­
zbędnym Niemcom i Europie.

Najw idocznie j K u rt Schumacher nie pam ięta o tym, że 
poważny au to ry te t naukowy n iem iecki —  profesor U n iw ersy­
te tu  L ipskiego W . Volz już w  r. 1930 w  swym studium  geogra- 
ficzno-gospodarczym p. t. ,,Gospodarka niemieckiego wschodu“  
o k re ś lił wszystko to, co tw ierdzono c-gólnie o ro li aprow izacyj- 
nej wschodnich prow incy j Rzeszy na rzecz uprzemysłowionego 
zachodu Niem iec jako „wierutną bajkę, z k tó rą  zerwać co 'ych - 
le j należy“ .

Na podstaw ie szczegółowego studium produkc ji ro ln icze j 
t  zw. niem ieckiego wschodu, oraz ilości wysyłanych nadw y­
żek ro ln iczych do głębi Niemiec, doszedł on do wniosku, że 
są to  ilości nikłe w ogólnym zapotrzebowaniu niemieckiego 
rynku". Poza Berlinem , do którego np. w  przecięciu la t 1925— 
1928 Pomorze Od zańskie w yw ioz ło  zaledwie 36.1% ton ziem­
niaków , stw ierdza ł p"of. Volz, że wszystkie inne okręgi N ie ­
miec sprowadzają znikomą ilość ziemniaków ze wschodu. I lu ­
strując to  szeregiem niezbitych liczb, w ykaza ł tenże naukowiec, 
że ba jką jest tw ierdzenie, jakoby środkowe i zachodnie N iem ­
cy, a zwłaszcza Zagłębie R chry „zależne b y ły  od dostaw ziem­
niaków  ze wschodu“ . W yn ika ło  to również z kartogram u, opra­
cowanego przez seminarium geograficzne U niw ersyte tu L ip ­
skiego.

A  ziem niaki w  propagandzie rew izjonistycznej niem ieckie j, 
celowo pom ijającej już przed I I  wojną w yn ik i naukowych do­
ciekań —  odgryw ały zawsze najbardziej alarmującą rolę,

W edle obliczeń tego samego p 'o f. Volza —  Niemcy produ­
kow a ły  np. w  r. 1939 okrągły milion ton żyta za wiele. Dlatego 
dostawy żyta ze wschodu nie b y ły  potrzebne. Przeciwnie, na­
cisk obfitości zbio"ów  żyta czyn:'ł nieopłacalnym  ro ln ic tw o  n ie­
m ieckiego wschodu. Dlatego i D r Hager i Heinz Heinemann 
i  von F lemming k ła d li tak  duży nacisk na to, by przestawić 
n iem iecki wschód na gospodarkę hodowlaną Oni to upatryw ać 
jedyne rozw iązanie kryzysu rolniczego tych ziem —  właśnie 
na wschód od Od y i N isy i w  Prusach W schodnich —  w tym, 
aby cała nadwyżka p rodukc ji z iem niaków przerabiana by ła  na 
miejscu np. na p ła tk i kartoflane, jako jedyny sposób opanowa­
nia tragicznego problem u w ysokich frachtów, k tó re  c iążyły na 
ro ln ic tw ie  wschodnio-niem ieckim .

Dlatego też nawet jeszcze za reż'm u hitlerowskr'ego żąda­
no tego, aby n iem iecki wschód uprzemysłowić, ponieważ ty lk o  
tą drogą... , na dłuższą metę zapewnić można rentowność ro l­
n ic tw a wschodnio-niem 'eckiego, tudzież zapewnić tym  ziemiom 
odpowiednią gęstość zaludnienia".

O tym  wszystkim  nic nie chce w iedzieć K u rt Schumacher, 
choć b y ły  to wszystko elementarne wiadomości gospodarcze 
N iem iec m iędzy dwiema wojnami. On m ów i o „p rzestrzen i ży ­
ciowej na wschód od O dry i N isy".
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K ilk a  fak tów  i liczb, zresztą pochodzących bez w y ją tku  
z niem ieckich źródeł, jaskrawo dyskw a lifiku je  ziemie te, jako 
,.przestrzeń niezbędną dla oddechu” ,

Prof. W erner W it t  z un iw ersytetu w  G ry f ii (G re if swaldj 
s tw ie rdz ił na podstaw ie sta tys tyk  Prus i Rzeszy, źe z samego 
ty lk o  Nadodrza (Pommern) wyem igrowało 744 000 osób w  cza­
sie od 1841 do 1910 r. D e ficy ty  m igracyjne całego n iem ieckie­
go wschodu b y ły  stale ka tastro fa ln ie  duże.

V on Büllow , k tó ry  b y ł prezydentem M arch ii Granicznej w 
Pile (część dzisiejszej Ziem i Lubuskiej) ob licza ł dla tej m aleń­
k ie j p row inc ji ubytek lu dz i w latach 1910 do 1925 na sumę 
41.700 osób. T ak zwane w yn ik i końcowe (Hauptergebnisse) 
s ta tys tyk i Rzeszy już z 12.VI. 1907 r. stw ie rdza ły za okres lat 
1895 1907 następujące liczby osób, k tó re  na zawsze opuściły
następujące prow incje t. zw. niem ieckiego wschodu, albo emi- 
g u jf c za morze, albo zaludniając B erlin , oraz N iem cy środkowe, 
zachodnie i po łudniow e:

z Prus W schodnich ubyło 508.013 osób
z Prus Zachodnich (Pomorze Gdańskie) 260 231
z Poznańskiego 410.695
ze Śląska (Dolny, G órny i Środkowy) 520 288
z M eklenburg ii (obu części) io i  970
z Pomorza Odrzańskiego 267 546

Razem: 2.068.743 osób

A  w yludnianie się tych obszarów, właśnie g łównie na 
wschód od O dry i N isy —  nie ustawało. W  la tach powojennych 
ucieczka z niem ieckiego wschodu rów nież by ła  duża. Obejmo- 
wała ona nie ty lk o  t. zw. op tantów  i uc iek in ie rów  z obszarów 
polskich, skoro np. nadburm istrz F rank fu rtu  (Słubice n /O ] 

r K inne pisał w  r, 1927 o nadmiarze ziemi (Landiiberfluss) 
oraz o tym, że „Brandenburgia pustoszeje w daremnym ocze­
k iw aniu na osadników".

Starostow ie k ra jow i (Landeshauptleute) w memoriale do 
H.ndenburga ze stycznia 1930 r. p isali dosłownie: „A lb o  pozo­
staw i się te rzeczy swobodnemu biegowi i pogodzim y s:ę tam
Z, ~  man f in det sich m it dem finis Germaniae
ab- albo nastąpi zdecydowana zmiana stanowiska wobec n ie ­
doli wschodniej i P olaków".

A le  jeszcze k ilk a  liczb z la t bezpośredno przed I I  wojną 
światową. Bruno Heinemann, D r J. Kurig, von Flemming p rzy­
znawali że „n iem ieck i osadnik ro lny  niechętnie idzie na ubo- 
n f  Pm®k l wschodu. znajddące się zdaleka od dużych m iast" 
D la  po łtorarocza (od 1.1.1928 do 30.VI.1929) przeprowadzona 
ciokładna ankie ta  na Pomorzu Odrzańskim  wykazała, że „o p u ­
ści o ten obszar nawet 291 ro ln ików , siedzących zdawna na 
samowystarczalnych gospodarstwach ro lnvch "

D r Ramme, k tó ry  w r. 1931 objeżdżał nowe osady rolnicze 
na całym Nadodrzu —  stw ie rdza ł w  swym sprawozdaniu, dru-
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kowanym  w  „Pom m ernjahrbuch 1931" m ,in, dosłownie: „w ie - 
•u osadników na zapytanie moje odpowiadało: zabierzcie nas 
stąd ccrychlej‘‘.

O to —  jak wyglądała rzeczyw iście ,,życiowa przestrzeli 
narodu niem ieckiego na wschód od O dry i  N isy".

Stanowczo Niem cy nie mają prawa do pow ro tu  na te p ra ­
słow iańskie ziemie. Ich zdolność kolon izacyjna dawno się w y ­
czerpała. K ilka k ro tn e  akcje powojenne osadnictwa, poparte du­
żym i funduszami t. zw. O sth ilfe —  daw ały malejące stale rezu l­
ta ty . M ożnaby cy ta ty  te i liczby w ie lo k ro tn ie  wydłużyć. W szy­
stk ie  po tw ie rdza łyby ty lk o  to samo.

A  przecież wiadomo jest doskonale, że 1. zw. intensywna 
gospodarka ro lna i na Pomorzu Odrzańskim  i  na Śląsku i w 
M eklenburg ii by ła  dziełem obcokra jow ych robo tn ików  ro l­
nych —  czytaj głównie Polaków. S ta tystyka Urzędu Pracy 
jeszcze na ro k  1914 stw ierdzała na samym Pomorzu 51.492 ro ­
bo tn ików  rolnych, przeważnie z Polski, zatrudnionych ty lko  
r.a gospodarstwach z plantacjam i buraka cukrowego. K iedy 
po w ojnie ograniczono swobodny p rzyp ływ  tych robo tn ików  
sezonowych, Izba Rolnicza w  Szczecinie stw ierdzała natych­
m iastowy spadek zarówno upraw y —  jak i wydajności z hek­
tara (Die Lagę der Landw irtscha ft in  Pommern, Szczecin 1930, 
str. 13).

To też w  czasie okupacji h itle row sk ie j ziem polskich, osła­
wione łapank i na wszystkich ulicach naszych miast m ia ły 
za zadanie dostarczyć brakującego tam zdawna robotn ika  ro l­
nego. K iedy zwycięska A rm ia  Czerwona i I A rm ia  Polska w ios­
ną 1945 r. zdobyw ały te ziemie —  wszędzie w ita ły  je n ie z li­
czone tysiące Polaków  i Polek, k tó re  tam od pięciu la t i d łu ­
żej potem swym i ciężką pracą pod trzym yw a ły  ku ltu rę  rolną. 
To w łaśnie Polacy stanow ili jedyną pozostałą na ro li masę lu d ­
nościową. I  tak  oto nowa Polska tym  najszlachetniejszym tru ­
dem polskich rąk zdobyła sobie nowe —  do nieprzedawnionych 
dawnych praw  —  prawa do tych ziem.

W ygodnie jest nie w iedzieć o tym  wszystkim  D r K u rto w i 
Schumacherowi, przyw ódcy odradzającej się czwarte j zapew­
ne Rzeszy. A le  my o tym  pamiętamy.

Pam iętalibyśm y o tym  wszystkim  nawet w tedy, gdyby nie 
by ło  zbrodni koszmarnej h ilte row sk ie j wojny. Bo dow iedzie liś­
my się nawet z ust niem ieckich au to ry te tów  naukowych, że 
załamał się plan „n iem ieckiego parcia na wschód", że p rzec iw ­
nie —  już po r. 1920 należało m ów ić o „ucieczce niem ieckie j 
ze wschodu" (F lucht aus dem Osten), k tó rą  ostatecznie i na 
zawsze zakończyła przegrana I I  wojny św iatowej.

Przytoczone wyżej fa k ty  i liczby ca łkow ic ie  przekreśla ją 
anachronizmy Schumachera. Właściwą polską odpowiedzią 
jest zaludnianie polskim  osadnikiem tych ziem, k tó rym  żadna 
Rzesza nigdy nie m ogłaby zapewnić ponownego ro zkw itu  go­
spodarczego.

Leszek Gustowski
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O FENSYW A K U LT U R A L N A  PO LSKI N A  Z IE M IA C H  
ODZYSKANYCH.

Polska praca ku ltu ra lna  na Z iem iach Odzyskanych nie jest 
i nie może być traktow ana z chłodną rozwagą, ty lko  jako jeden 
z w yc inków  pracy państwowej i społecznej. Jest to  coś zupełnig 
innego, i  innego zupełnie wymaga podejścia. Jest to zadanie tak 
rlb rzym ie . że do jego rozw iązania brać się musimy równocześ 
nie z planowym  wyrachowaniem  i szaloną odwagą, z w ytrzym a­
łością, zapałem i  nade wszystko z w ie lką , wszechogarniającą 
miłością.

Nie może być Polaka, czy to w kraju, czy w jak im ko lw iek 
zakątku świata, k tórem u problem  ten by łby  obojętny. Chodzi 
tu  przecież o całą przyszłość Narodu i Państwa Polskiego. Ziem 
Odzyskanych nie opanujemy samym ty lk o  w ys iłk iem  adm in is tra­
cyjnym i gospodarczym .Muszą się one stać pulsującą, życiem, 
istotną częścią składową w ie lk ie j po lskie j jedności k u ltu ro ­
wej. W  dziele tym  muszą pomóc wszyscy, nie z zimnego 
poczucia obowiązku, ale z po lskie j pasji dla brania się za bary 
z trudnościam i, k tó re  niejeden inny, nawet liczniejszy, naród 
po łoży łyby na obie ło p a tk i D la nas zaś trudności te są czymś 
w  rodzaju chleba powszedniego, a równocześnie podniety. Na­
rzekam y na nie, ale bez nich czulibyśm y się fatalnie, M ie li­
byśmy wrażenie, że przestaliśm y być Polakami. To też nie po­
trzebujem y się obawiać o w yn ik  naszej ofensywy ku ltu ra lne j 
na Ziemiach Odzyskanych. Odwaga w  walce jest chyba jednym 
z najcenniejszych sk ładn ików  naszego charakteru narodowego

M usimy sobie przede wszystkim  jak  na jdokładn ie j zdawać 
Ł-prawę z cellu, do którego dążymy

Jeśli Polacy w ogóle odznaczają się indyw idualizm em , na­
wet w  grupach, pochodzących z jednego środow iska co w p raw ­
dzie wzbogaca i ubarw ia życie każdego z nich, ale u trudnia 
organizację wspólnego w ys iłku— to na Z iem iach Odzyskanych 
spotykam y się z najfantastycznie j różną m ozaiką ludzi, k tó rych  
łączy wspólne m iano:— Polak, i wspólna treść wewnętrzna:— po­
czucie przynależności do Narodu Polskiego. Poza przeszło m ilio ­
nem po lskich autochtonów, k tó rzy  siedzą na miejscu od w :e- 
ków  na Ziemie Odzyskane przychodzą i przyjdą m iliony Po­
laków  ze wszystkich zakątków  Polski i ze wszystkich stron 
świata. Są tam osadnicy z pozostałych ziem polskich i repat- 
r.anci zza Buga, z Rosji i N iem iec: reem igranci z Jugosław ii 
i Rumunii, z Francji, Belgii, A m e ryk i i z innych kra jów , rozsia­
nych po całej k u li ziemskiej. Są tam ludzie, k tó rzy  u ro dz ili i w y ­
chowali się poza Polską i przesiąknęli silnie w p ływ am i k u ltu ra l­
nym i kra ju  swego dotychczasowego pobytu. Są inni, k tórych 
poza granice kra ju  wygnała ostatnia pożoga wojenna i k tó -zy  
w iaca ją  do Polski, wzbogaceni k ilko le tn im  doświadczeniem 
współżycia z najrozmaitszym i narodami Europy, A z ji, A fry k i 

• i  A m eryk i, —  bogatsi zetknięciem  z życiem ku ltu ra lnym  tych
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narodów. W  ten sposób na Ziem iach Odzyskanych styka ją  się 
ludzie, przedstaw iający zarówno wszelkie gałęzie regionalnych 
po lsk ich k u ltu r  ludowych jak i w ie lk i ogólno-narodowy dorobek 
tys iąc le tn ie j k u ltu ry  po lskie j. Ludzie, k tó rzy  dotychczas nie 
w yruszali praw ie poza granice swego zaścianka i ludzie, k tó rzy  
b ra li ak tyw ny udzia ł w  całokszta łc ie życia narodowego. Tacy. 
k tó rzy  za granicam i Polski stara li się żyć w  zam kniętej a tm o­
sferze tra d yc ji polskich; tacy, k tó rzy  pow o li w rasta li w  reg io­
nalne obce k u ltu ry  ludowe i  tacy, k tó rzy  ż y li pe łn ią  dorobku 
ku ltu ra lnego obcych narodów.

W ytw orzen ie  wspólnych, regionalnych nu rtów  ku ltu ra lnych  
po lskich na poszczególnych Z ienrach Odzyskanych oraz w łą ­
czenie ich całości do ogólnego nu rtu  rozwojowego k u ltu ry  po l­
skiej —  oto, w  najogólniejszych zarysach, cel naszej ofensywy 
ku ltu ra lne j.

Nie chodzi tu przytym  o proste ty lk o  objęcie wszystkich 
m ieszkańców Ziem Odzyskanych dotychczasowym dorobkiem  
k u ltu ry  po lskie j. K u ltu ra  narodu jest przecież z jaw iskiem  ży­
wym, podlegającym sta łym  zmianom rozwojowym . Ziemie Od­
zyskane muszą z naszej przeszłości ku ltu ra lne j wchłonąć wszyst 
ko, co jest tam dobre, szlachetne i w ie lk ie , a równocześnie żyć 
pe łn ią  teraźniejszości, z je j głębokim i zmianami w  całej s tru k ­
turze gospodarczej, społecznej i psychicznej Narodu Polskiego. 
Dopiewo w  ten sposób powstanie na każdej z Ziem Odzyskanych 
indyw idualna społeczność ku ltu ra lna, obejmująca wszystkie, bez 
reszty, w arstw y społeczne i zdolna stanąć ram ię przy ram ieniu 
z całą resztą Narodu do w a lk i o rozw ój i  w ie lkość całej naszej 
k u ltu ry  narodowej.

W  naszej ofensywie ku ltu ra lne j na Ziemiach Odzyskanych 
nie możemy też zapominać, że trzeba tu walczyć ze śladami 
i  osadem niemczyzny, ale natom iast szanować wszystkie doda t­
nie wartości k u ltu r  obcych, przyw iezione na Ziemie Odzyskane 
przez osiedlających się tam Polaków  z ich wędrów ek i  z życia 
w  innych krajach i częściach świata, W artośc i te muszej być 
wchłon ię te i w łączone w  po lski nu rt ku ltu ra ln y  tych ziem,

*

Cały Naród po lski szykuje się do w ie lk ie j ba ta lii o opano­
wanie ku ltu rą  polską Ziem Odzyskanych.

W ie lką  ro lę  odegra tu  n iew ą tp liw ie  Kościół, k tó ry  od w ie ­
ków  b y ł ostoją m owy polskie j wśród ludności autochtonicznej 
Ziem Odzyskanych, Ponadto wykorzystane będą wszystkie drogi 
i  wszystkie środki działania, jak ie  do swej dyspozycji mają; 
nowoczesne państwo i nowoczesne społeczeństwo.

Podstawą, całej akc ji jest i będzie szkoln ictwo na wszyst­
k ich  szczeblach —  od szkoły powszechnej do U n iw ersyte tu. 
Szkoln ictw o powszechne musi sięgnąć wszędzie —  nie może 
być dziecka poza szkołą. S zkoln ictw o zawodowe musi uzupeł­
n ić nam wszechstronnie kad ry  fachowców. Szkoln ictw o ogólno­
kształcące musi rozszerzyć podstawę t. zw. in te ligenc ji na

i
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wszystkie w ars tw y społeczne. Szkoln ictw o wyższe, zgrupowane 
w  k ilk u  większych miastach, musi się stać podstawą prom ie­
niowania kultu ra lnego na regiony otaczające. Osiągnięte rezu l­
ta ty  są już w ie lk ie  a liczby szkół, nauczycieli i  uczniów po w ię k­
szają się poprostu z dnia na dzień.

Powstają i powstawać będą Towarzystw a i Ins ty tu ty  Nau­
kowe, B ib lio te k i i A rch iw a.

Organizuje się życie artystyczne —  we wszystkich w ię k ­
szych miastach czynne są już tea try , o tw artych  już jest k ilk a ­
dziesiąt muzeów.

Powstają regionalne zw iązk i artys tów -p lastyków , lite ra tów , 
h is to ryków  sztuki.

Ponadto zaś ofensywa ku ltu ra lna  na Ziemie Odzyskane 
idzie dwiema zasadniczymi drogami —  drogą indyw idualnego 
w p ływ ania na człow ieka w  m ałym  zespole, oraz drogą w ie lk ich , 
masowych środków  działania.

Pierwsza droga —  to droga *t. zw. upowszechnienia ku ltu ry . 
Działanie idzie tu  przez stale się rozw ija jącą sieć św ietlic , 
ochotniczych zespołów teatra lnych, chórów —  k tó re  w  m ałych 
grupach wychowyw ać i  zespalać będą ludzi, zamieszkałych 
w  jednej miejscowości, a rekru tu jących  się zarówno z ludności 
miejscowej, jak  i  z repa trian tów  i osadników.

Druga droga —  to droga działania na masy przy pomocy 
wszelkich środków, będących przede wszystkim  do dyspozycji 
państwa i poważnych organizacji po litycznych i społecznych. 
Środkami tym i są: kino, rad io  (a w n iedalekie j przyszłości i  te ­
lewizja), prasa, książka.

Już płynące obficie w p ła ty  na Daninę Narodową oraz do ­
browolna pomoc wszystkich Polaków  dadzą nam środki ma­
teria lne na zwycięskie przeprowadzenie ofensywy ku ltu ra lne j 
na Ziemiach Odzyskanych.

Ziemie te muszą znaleźć —  i  znajdą —  własne, indyw idua l­
ne miejsce w  ca łokszta łc ie  ku ltu ra lnego życia odrodzonego 
Narodu i Państwa Polskiego,

O DBU DUJEM Y W IE L K I I  P IĘ K N Y  SZCZECIN.

M ija  15 m iesięcy od ch w ili rozpoczęcia prac Szczecińskiej 
D y re kc ji Odbudowy, w arto  przeto zapoznać się z w yn ikam i te j 
akc ji przede wszystkim  w  ch w ili obecnej przed przystąpieniem  
do wykonania nowego, trzy le tn iego planu odbudowy. Należy 
zdać sobie sprawę z tego, co zostało wykonane, by na te j pod­
stawie ocenić m ożliwości na przyszłość.

W  ciągu 15 m iesięcy Szczecińska D yrekcja  Odbudowy prze­
prow adziła  prace, na k tó re  została przeznaczona suma 175 m i­
lionów  zło tych. Na budownictw o mieszkaniowe wydano o.k. 
25% te j sumy. Poważną pozycję stanow i rem ont urzędów, szkół
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i zakładów  użyteczności publicznej, k tó re  to prace pochłonęły 
ok. 35% wyżej wym ienionych kap ita łów . Reszta pieniędzy prze 
znaczona została na naprawę u lic  i  mostów, zabezpieczenie bu ­
d o w li zabytkowych, zabezpieczenie budynków  m ieszkalnych 
przed niszczącym działaniem  opadów i  zmian atmosferycznych 
i t. p.

K red y ty  na te cele dostarczy ły  przede wszystkim  M in i­
sterstwo O dbudowy i  Delegatura Rządu dla Spraw W ybrzeża. 
Z k red y tó w  M in is terstw a O dbudowy otrzymano 100 m ilion, zł., 
Delegatura dostarczyła 50 m ilionów  z ło tych  na cele ściśle okre ­
ślone i dodatkowo ok. 10 m ilionów  z ło tych  na szp ita ln ic tw o 
oraz 6 m ilionów  z ło tych  na szkoln ictwo. Bank Gospodarstwa 
Krajowego przeznaczył 9 m ilionów  z ło tych  na budownictw o 
mieszkaniowe.

Za te sumy zostały wykonane poważne prace, dz ięk i k tó ­
rym  w  Szczecinie znalazło już odpowiednie w arunki m ieszka­
niowe 110 tysięcy mieszkańców, Szczecin jednak już w  b lisk ie j 
przyszłości ma liczyć ich najmniej ćw ierć m iliona, Rozwijający 
się port, o tw iera jący coraz to nowe baseny dla przybyw a ją­
cych statków , za trudn i w  najbliższym czasie dalszych k ilkadz ie ­
siąt tysięcy robotn ików , dla k tó rych  trzeba przygotować m ie­
szkania, szkoły, szpitale, ośrodki k u ltu ry  i inne potrzebne in ­
stytucje .

To też w  ramach w ie lk iego trzy le tn iego planu odbudowy 
k ra  u mieści się rów nież trz y le tn i plan odbudowy Szczecina, 
w ie lk iego miasta i po rtu  polskiego u ujścia Odry, portu , k tó ry  
jakże często będzie odwiedzany przez cudzoziemców i  będzie 
przez nich oceniany, jako dowód naszych zdolności gospodar­
czych.

Na cele odbudowy p o rtu  przeznaczono b lisko  3 m ilia rdy 
zło tych. P rzy pomocy tak ich  k red y tó w  ma być uruchom iony 
p o rt szczeciński, odbudowane jego urządzenia przeładunkowe

Na cele odbudowy miasta przeznaczono kap ita ły  w  wyso­
kości 1,4 m ilia rda zło tych. Suma ta w  ciągu trzech la t ma być 
wydatkow ana na potrzeby miasta w  następujących kwotach 
rocznych: w  pierwszym  roku  t. j. w  1947 r. zostaną wykonane 
prace za 327 m ilionów  zło tych, w  następnym roku  k re d y ty  się­
gną wysokości ok, 400 m ilionów  zło tych, by wreszcie w  ostat­
nim roku  planu trzyle tn iego dojść do sumy 640 m ilionów  z ło ­
tych.

Szczecin —  jak już wspomniano —  ma być dużym ośrod­
kiem  przemysłu, Zostanie tu  uruchomione poważne centrum 
hutniczo-m etalowe w  S tołczynie pod Szczecinem. Organizuje 
się już przem ysł m otoryzacyjny, opracowuje się p lany odbudo­
wy zniszczonych stoczni, W  tych  ty lk o  k ilk u  przedsiębior­
stwach pracować będzie k ilkanaście tysięcy robo tn ików , k tó ­
rz y  systematycznie napływ ają tu  z g łęb i k ra ju  D la  każdego 
przybywającego rob o tn ika  przygotow ać trzeba mieszkanie. W  
Szczecinie jest k ilk a  tysięcy dom ów średnio lub ciężko uszko­
dzonych, k tó re  trzeba odbudować i  odrem ontować na miesz*
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kania. Potrzebne one będą rów nież dla robo tn ików  po rtu  szcze­
cińskiego, k tó ry  rośnie jak  na drożdżach. To też na cele odbu­
dowy domów m ieszkalnych przeznaczono w  czasie 3-le tn ie j ak­
c ji aż 402 m iliony zło tych, p rzy czym już w  najbliższym roku 
na ten cel przeznaczono przeszło 100 m ilionów  złotych.

Na drugim  miejscu znajduje się budow nictw o szkolne w  na j­
szerszym tego słowa znaczeniu, to  jest zarówno powszechne, 
jak  średnie i  wyższe. Na te  cele przeznaczono 111 m ilionów  
z ło tych na okres trzy le tn i. W y d a tk i na ten cel w  pierwszym 
roku przewidziano w  wysokości 36 m ilionów  zło tych.

Następną w ie lką  pozycję zajmuje służba zdrow ia. Co pra­
wda już w  ch w ili obecnej sprawy szp ita ln ic tw a nie przedsta­
w iają się w  Szczecinie najgorzej ze względu na odbudowę w ie l­
kiego szpitala Polskiego Czerwonego Krzyża, jednakże szpita l 
ten trzeba będzie jeszcze rozszerzyć, Na cele te przewiduje 
się sumę 45 m ilionów  zło tych.

Jak w ięc z powyższego zestawienia w idz im y —  plan je rt 
wszechstronny i  przew iduje prace we w szystkich działach źy- 

* gospodarczego i  ku ltu ra lnego. Jego rea lizacja postawi Szcze­
cin wśród pierwszych miast Polski. W ie lk i po rt i  p iękne m ia­
sto pa rków  i ogrodów pełne będzie życia i  ruchu.

Obok Szczecina przew iduje się rów nież poważną rozbu­
dowę innych ośrodków  w pobliżu miasta i  ogólnie można na­
wet powiedzieć —  całego re jonu ujścia Odry. Na czoło wysu­
wają się tu przede wszystkim  dwa miasta, k tó re  ze Szczecinem 
ściśle są związane, a m ianow icie: Świnoujście i  Dąb Stary. Na 
cele odbudowy tych dwóch ośrodków  przew iduje plan 200 m i­
lionów  zło tych. Dąb to  w łaściw ie przedmieście Szczecina, le ­
żące po prawej stronie O dry, a Świnoujście —  to jego po rt 
wejściowy. Odbudowa Szczecina związana jest w ięc również 
ściśle z odbudową tych ośrodków.

Przed społeczeństwem Szczecina stoją trzy  la ta w ys iłku  
i pracy. W ys iłek  ten zostanie wykonany. Najlepszym tego do­
wodem są osiągnięte już w yn ik i.

Czesław Piskorski.

N A U K A  N IE M IE C K A  N A  Ł A W IE  OSKARŻONVCH.

P roku ra to r am erykański w  Norym berdze opracował ak t 
oskarżenia przeciw ko nauce niem ieckie j. A k t  ten postaw ił w  
stan oskarżenia 23 lekarzy n iem ieckich, sto jących na usługach 
zbrodni. B y li to lekarze, k tó rzy  przeprowadzali n ie ludzkie do­
świadczenia w  obozach koncentracyjnych. W ym ieniono w  ame­
rykańskim  akcie oskarżenia wszystkie szczegóły tych strasz li­
wych „dośw iadczeń", przeprowadzanych na w ięźniach 
wszystkich narodowości w  n iem ieckich obozach koncen tracy j­
nych. W  pierwszym  rzędzie doświadczenia te godziły w  Pola­
ków . A k t  oskarżenia nie u k ryw a ł tego faktu , wym ieniając na­
w et bai-dzo szczegółowo jeden wypadek, w ylicza jący cyfrę  
10.000 o fia r narodowości polskie j.
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Ten amerykański a k t oskarżenia rozpoczął serię procesów 
przeciw ko nauce niem ieckie j w Norymberdze. W szystkie te 
procesy wykażą w  sposób dokum entarny, że nauka niemiecka 
oddała się ca łkow ic ie  na usługi zbrodni, a przedstaw icie le tej 
nauki nie ograniczali się do przygotowania teoretycznego pod­
k ładu  zbrodni niem ieckich, lecz w z ię li nadto czynny udzia ł w 
urzeczyw istn ian iu tego programu, To też niebawem zobaczymy 
na ław ie oskarżonych w yb itnych  teo re tyków  niem ieckich 
z różnych dziedzin nauki. Zobaczymy w yb itnych ekonomistów, 
zobaczymy publicystów  politycznych, zobaczymy także p raw ­
n ików  niem ieckich, opracowujących stałe programy, oparte 
na zasadzie: „Prawem  jest to, co s łuży narodow i niem iec­
kiem u".

W olno w yrazić  nadzieję, że te wszystkie ak ty  oskarżenia 
i zapowiedziane już procesy nie są przypadkiem  Jest to n ie­
w ą tp liw ie  w yn ik  konsekwentnej akc ji denazifikacyjnej, akc ji 
rozbrojenia mózgu niem ieckiego. Nie ulega najmniejszej ws.t- 
p liwości, że rozbrojenie mózgów n iem ieckich jest zadamem 
znacznie trudnie jszym  i  znacznie bardziej skom plikowanym  od 
rozbrojenia m ilitarnego. To też akcja denazlfikacyjna w  sto­
sunku do mózgów niem ieckich napotyka i  będzie napotykać 
na niezliczone trudności, u k ry te  nie-az w  sposób bardzo sub­
te lny. A k c ji te j jednak należy pomagać ze wszystkich sił.

W olno w yrazić  przypuszczenie, że w  ramach tej akc ji de­
nazifikacyjne j przeprowadzona zostanie rów nież czystka wśród 
w yb itnych  specja listów n iem ieckich od t. zw. „niem ieckiego 
wschodu". Pojęcie niem ieckiego wschodu nie obejmuje i nie 
wyczerpuje jedynie zagadnień polskich. W edług niem ieckie j 
in te rp re ta c ji n iem iecki wschód to wszystkie kra je leżące na 
wschód i  po łudn iow y wschód od granic Niemiec, a w ięc nie ty l­
ko Polska, ale wszystkie kra je  s łow iańskie, to  R o 'ja , Czechosło" 
wacia, to wreszcie cały basen dunajski. Takie  po'ęcie n ie ­
m ieckiego wschodu opanowało niemal wszystkie dziedziny n ie ­
m ieckie j teo ’ i i  po litycznej, h istorycznej, prawniczej, geograficz­
nej itp . N ie by ło  tak ie j gałęzi nauki niem ieckie j, k tó ra  nie praco­
w ałaby szczególnie pod kątem  widzenia zainteresowań n ie ­
m ieckich na t. zw. n iem ieckim  wschodzie. Jeżeli akcja dena- 
z ifika c ji mózgów niem ieckich nie porazi tych centrów, k tó re  
skup iły  całe swoje zainteresowanie na t. zw. niem ieckim  
wschodzie, to mózgi n iem ieckie nie zostaną rozbrojone.

Jeżeli poruszamy to zagadnienie w  sposób tak  jasny i tak 
szczery, to nie czynimy tego wyłącznie w  interesie polskim- 
Jest to interes całej Europy i  całego świata. Im  prędzej ten 
interes zostanie zrozumiany powszechnie, tym  prędzej w yko ­
nana zostanie denazifikacja mózgów niem ieckich.

Andrzej Porębski.
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